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W Y C H O W A N IE DO ISTO TNYCH  W ARTOŚCI ŻYCIA LUDZK IEG O  
W  ŚW IETLE AD H O R TA C JI APO STO LSK IEJ FAM ILIARIS CONSORTIO

T r e ś ć :  1. Wychowanie do wolności. 2. Wychowanie do miłości. —  Zusammenfassung.

Jan Paweł II stw ierdza w Familiaris consortio, że rodzina m a być „szkołą 
bogatszego człow ieczeństw a” 1. W ychowanie zaś określa jako pomoc dzieciom „w 
ich ludzkim  i chrześcijańskim  wzrastaniu” 2 w celu doprow adzenia ich „do pełnej 
dojrzałości ludzkiej i chrześcijańskiej” 3. M ówiąc o wychowaniu do istotnych 
wartości życia ludzkiego, Ojciec Św. zwraca uwagę na postawy kształtowane przez 
rodzinę. Zostaną one om ówione w dalszej części rozważań.

1. W Y CH O W A N IE DO W OLNOŚCI

W olność to nie tylko zespół określonych warunków zewnętrznych, w których 
człow iek żyje. M ożna bowiem  pozostać wewnętrznie wolnym nawet w warunkach 
zew nętrznego zniewolenia. W olność to przede wszystkim wewnętrzny akt związa­
ny z dokonyw aniem  takich wyborów, dzięki którym pogłębia on swe człow ieczeń­
stwo. K onstytucja soborow a Gaudium et spes określa wolność człowieka, jako  
zdolność rozeznania prawdziwej wartości i pójścia świadom ie w zaangażowany 
sposób za w artościam i4. Tak rozum iana wolność jest czymś zupełnie innym od 
wolności rozum ianej jako  wyzwolenie od ograniczeń dyktowanych przez zasady 
m oralne czy obowiązki. Praw dziw a wolność kieruje się m iłością i chęcią służenia 
innym. Jedynie wartości m oralne zapewniają osobie ludzkiej warunki rozwoju. 
W ybór m iędzy istnieniem człow ieka w sposób godny a jego  degradow aniem  się, 
staczaniem  się poniżej człow ieczeństw a zależy od postawy moralnej. Sens istnienia 
człow ieka tkwi w kierowaniu się ku podstawowym  wartościom  etycznym. O słabie­
nie norm m oralnych prowadzi do przyjm ow ania postaw konsum pcyjnych, zagubie­
nia się i poczucia braku sensu życia. Ich wynikiem jest między innymi szerzenie się 
narkom anii, rozpow szechnianie się terroryzmu.

1 FC 21.
2 Tamże 38.
3 Tamże 2.
4 GS 17.
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A spiracje w spółczesnego człow ieka ogniskują się w sferze materialnej. W ybór 
taki w ym uszany jest przez istotę w spółczesnego świata, a nie przez swobodną 
decyzję. W artości m aterialne nie zapew niają człowiekowi poczucia szczęścia. 
Ludzie stają się coraz bardziej zamożni, lecz wcale przez to nie są bardziej 
szczęśliw i i duchow o dojrzalsi. Praca może uczynić z ludzi niewolników. Postęp 
m oże uczynić z ludzi niewolników. Postęp może posłużyć zniszczeniu świata. 
Pow odzenie m oże owocować zarozum ialstwem , pieniądze zaś i bogactwo chciw oś­
cią i brakiem  litości. W tych wszystkich przypadkach zatracamy Boga i bliźniego.

W śród w artości, jak ie  rodzice powinni kształtować w dzieciach, na pierwszym  
miejscu adhortacja wym ienia postawę właściwej wolności wobec dóbr m aterial­
nych. W ychow anie winno zm ierzać do akcentowania godności człowieka, a nie 
dóbr m aterialnych, gdyż „więcej wart jest człowiek z racji tego, czym jest, niż ze 
względu na to, co posiada” —  przypom ina Konstytucja duszpasterska o Kościele 
w św iecie w spółczesnym 5.

M łody człow iek staje często przed alternatywą: być czy mieć? Niestety, często 
zw ycięża „m ieć” i to nie bez winy starszych. W wieku dojrzewania potęguje się 
dążenie do przyjem ności, łatwizny, wygodnictwa. W ychowanie do wolności polega 
na w prow adzeniu w pracę sam owychowawczą, w pracę nad sobą. T rzeba wy­
chow yw ać się do wolności. Tego wychowania potrzebuje każdy człowiek przez 
całe życie. W olność stale trzeba zdobywać, nie m ożna jej tylko posiadać.

W ychow aw cy winni rozbudzać w dzieciach przekonanie do wartości moralno- 
-religijnych i daw ać im przeżycie radości płynącej z urzeczyw istnienia tych 
wartości. W oli dziecka nie m ożna łamać. Konieczne jest natomiast pokierowanie 
nią, aby nie stała się sam owolą, która jest zaprzeczeniem  wolności.

Dziecko należy w prowadzać do sam odzielności w myśleniu, chceniu, m oral­
nych rozstrzygnięciach i do panow ania nad samym sobą6. O grom ną rolę w procesie 
sam ow ychow ania odgryw a system atyczne korzystanie z sakramentu pokuty i pełny 
udział w Eucharystii. O becnie w Polsce formacji duchowej sprzyja coraz w iększa 
liczba m ałych wspólnot. Praca w tych grupach to modlitwa, czytanie i rozważanie 
Pism a świętego, refleksja nad Słowem Bożym, nad w łasnym życiem. K onfrontacja 
sw ego postępow ania z wym aganiam i Ewangelii 7. W ażną rzeczą jest kształtowanie 
personalistycznego stosunku do Boga. Grzech to nie utrata czegoś, ale w yrzucenie 
z serca Kogoś —  m iłującego Boga.

W  czasach współczesnych, kiedy istnieje niebezpieczeństw o zm aterializow ania 
dążeń ludzkich, a nawet odstępstw a od wiary i zaparcia się Boga dla obfitszego 
kaw ałka chleba, ta orientacja w wychowaniu na „być” a nie „m ieć” jest szczególnie 
potrzebna.

K ościół broni i zawsze będzie bronił godności człowieka. W  związku z tym 
chrześcijaństw o byw a często odbierane jako religią pełna zakazów, które trzeba 
odrzucić w im ię wolności człowieka. Jest to oczywiście w olność źle pojęta. W ola 
człow ieka musi być zgodna z wolą Bożą. Człowiek realizuje dobro m oralne jedynie

5 GS 35.
6 H. G e i g e r ,  H. D o n a t ,  Co wyrośnie z naszych dzieci, Warszawa 1979, s. 22-23.
7 Ks. J. M a r i a ń s k i ,  Male grupy szansa apostolstwa świeckieh, Homo Dei 1 (1986),
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w ypełniając wolę B ożą8. N ie licząc się z prawem naturalnym , z m ądrością 
Stwórcy, z Jego planem, nigdy nie osiągniem y doskonałości osobowej, pełnego 
człow ieczeństw a. Jedynie zasady m oralne oparte na prawie Bożym są nieom ylne 
i godne zaufania.

O fiarow ana przez Boga w olność jest podstaw ow ą cechą człowieczeństwa. Bóg 
stworzył człow ieka wolnym  do tego stopnia, że może on Boga przyjąć lub odrzucić. 
N ieposzanow anie praw a do wolności, zwłaszcza wolności sum ienia i przekonań, 
jest w ystępow aniem  przeciwko samemu Stwórcy. Każda osoba ludzka ma prawo 
do wolności w jej różnych aspektach, a więc wolności myśli, sumienia, re lig ii9.

M am y obow iązek upom inania się o nią tam, gdzie jest niesłusznie ograniczana. 
Często sami jesteśm y winni naszemu zniewoleniu, gdy ze strachu lub wygodnictwa 
akceptujem y zło. Nie m am y wtedy praw a tego zła piętnować, bo sami stajemy się 
jego  twórcam i i pom agam y je  zalegalizować. Chrześcijanin nie jest niewolniczo 
posłuszny prawu. Tak zachow uje się niewolnik posłuszny ze strachu przed karą. 
Człow iek wolny nie pyta, co muszę zrobić, ale co mogę zrobić. W olność 
chrześcijańska nie oznacza jednak samowoli. Postępowanie bez ograniczeń czyni 
rów nież z człow ieka niewolnika. Ten, który robi zawsze to, co chce, jest wolny 
pozornie. W łaściw ie jest uzależniony, ponieważ obawia się utracić wolność. 
U w olnić człow ieka m oże jedynie Bóg, który nie obaw ia się utraty wolności.

„W olność nie polega na wolności czynienia czegokolwiek, jest ona wolnością 
ku Dobru, w którym  jedynie znajduje się Szczęście” 10. Chrystus przyszedł nas 
w yzwolić, byśmy mogli rozpoznać wartość Bożego w ezwania jako  wartość 
najw iększą i byli zdolni św iadom ie i ofiarnie zaangażować się w pójściu za tym 
w ezwaniem . W kazaniu na górze Chrystus wymaga, byśmy byli „ubodzy duchem ” 
(M t 5,3), to znaczy odznaczali się duchow ą niezależnością od posiadania. Przy 
czym nie chodzi o to, byśmy utrudniali sobie życie. Bóg nie żąda od nas tego co 
trudne, lecz tego co dobre, chociaż również i wtedy, gdy jest to trudne.

W ychow yw ać do wolności to znaczy kształtować zdolność działania w sposób 
odpow iedzialny, zgodny z przekonaniam i bez względu na naciski z zewnątrz oraz 
w łasne popędy i pożądania. Bóg obdarzył człow ieka rozum em  i w olną wolą, dzięki 
czem u m oże on sam decydować o wyborze zawodu, stanu, światopoglądu. Musi 
w ybierać nie tylko w tych ważnych sprawach, ale również i w sprawach błahych. 
Być człow iekiem  wolnym to potrafić wyzwolić się od przym usów wewnętrznych 
i nacisków zewnętrznych, to myśleć, mówić i działać zgodnie ze swoim sumieniem. 
K onieczne staje się więc odzyskanie powszechnej świadom ości prym atu wartości 
m oralnych. Czasy dzisiejsze dom agają się uświadom ienia sobie ostatecznego celu 
życia i jeg o  podstaw ow ych wartości, co ma doprowadzić do odnowy społeczeńst­
w a  11. Kościół pracuje nad prawidłowym  kształtowaniem sumień ludzkich i kryte­
riów wartości. T rzeba tylko tą nauką się przejąć i przyjąć ją  do swego umysłu 
i serca.

8 S. O j e n i k, W kręgu moralności chrześcijańskiej, Warszawa 1985, s. 17.
9 PT 14.
10 Instrukcja o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu, Poznań 1986, nr 26.
11 FC 8.
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2. W Y CH O W A N IE DO M IŁOŚCI

N ajw iększą bolączką dzisiejszych czasów jest brak miłości. Coraz bardziej 
panoszy się w św iecie i w Polsce egoizm. Ludzie żyjący w pośpiechu, zatroskani
0 w łasne sprawy, tracą wrażliwość na otoczenie. Jest to postawa przeciw na 
zasadom  wiary i prawu przyrodzonem u. Człowiek ze swej natury jest skierowany 
ku innym. Istnieje nie tylko dla siebie. Musi żyć, pracować i poświęcać się dla 
innych. Niesienie pomocy daje siłę i radość. Bóg stworzył człow ieka do miłości, 
która rozw ija się i przejawia niesieniem  pomocy i służbą. Człowiek „nie może 
odnaleźć siebie inaczej, jak  tylko przez bezinteresowny dar z siebie sam ego” 
—  przypom ina K onstytucja duszpasterska o Kościele w świecie w spółczesnym l2.

W ychow anie do miłości rozpoczyna się w chwili poczęcia. Dzieci nie chciane, 
przyjm ow ane z rezygnacją czy niechęcią, są najczęściej w stosunku do innych 
uczuciow o obojętne. Bowiem tylko człow iek kochany potrafi kochać.

W iększość chuliganów  czy tak zwanej „złotej m łodzieży” przesiadujących 
w zadym ionych kawiarniach to dzieci z rodzin, w których zabrakło miłości; 
z rodzin rozbitych albo takich, w których rodzice zajęci własnymi sprawami nie 
mieli czasu dla dziecka.

M iłość jest nastaw ieniem  na czynienie dobra innym. Tym jest bogatsza, im 
bardziej ofiarna. Takim i jesteśm y ludźmi, jaką  jest nasza miłość. W ybitny psycho­
log E. From m  pisze: „Najbardziej zasadniczym  rodzajem miłości... jest miłość 
braterska. Przez określenie to rozum iem  poczucie odpowiedzialności, troskę o ko­
goś, poszanow anie, poznanie każdej ludzkiej istoty oraz chęć ułatw ienia jej życia... 
M iłość zaczyna się rozwijać dopiero wówczas, gdy kochamy tych, którzy nie mogą 
się nam  na nic przydać” 13.

Praw dziw a m iłość odznacza się dążeniem  do niesienia pomocy drugiej osobie. 
Jest bezinteresow na, życzliwa, biorąca na siebie odpowiedzialność za drugiego 
człow ieka, gotow a do ofiary, przebaczająca. Taka miłość nie jest czymś gotowym. 
Trzeba ją  w sobie wypracować. Jest ona darem Boga, ale i dziełem  człowieka, który 
poprzez m odlitwę, przyjm ow anie sakram entów św. i pracę nad sobą tłumi uczucia 
niechęci i wrogości, a rozwija w sobie życzliwość dla drugiego człowieka.

„Ż ycie polskie —  przypom inają biskupi polscy —  należy uleczyć z nienawiści, 
która je s t posiew em  szatana i stoi w zupełnym przeciw ieństw ie do nauki chrześ­
cijańskiej. W życiu prywatnym  i społecznym  nienawiść jest siłą rozsadzającą
1 niszczącą, którą się katolikowi posługiwać nie wolno... N aczelnym  prawem 
C hrystusow ym  jest m iłość wzajemna, która nikomu ani żadnej sprawie nie 
szkodzi, a nawet ludzi różnych zaopatrywali zbliża i prowadzi do zgody. Hasłom 
nienawiści i zem sty przeciw staw iać należy naukę sprawiedliwości i miłości 
b liźniego” 14.

M iłość w zrasta w miarę, jak  wzrasta i doskonali się sam człowiek. Od miłości 
nic i nikt nie m oże nas zdyspensować. Nie ma takich racji, które uspraw iedliw iały­
by brak miłości bliźniego. Być chrześcijaninem  to kochać. Uczeń Jezusa nie może

12 GS 24.
13 E. F r o m m ,  O sztuce miłości, Warszawa 1973, s. 60-61.
14 W ielkopostny list pasterski Episkopatu Polski, O panowanie ducha Bożego w Polsce, 

w: Listy Pasterskie Episkopatu Polski 1945-1974, Paryż, 1975, s. 34.
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zadow olić się tym, że nie czyni nic złego, lecz musi czynić dobro, jakiego chce dla 
siebie, m iłować bezinteresownie, niczego w zamian nie oczekując. Prawdziwa 
miłość jest głębokim  źródłem  radości, siły i szczęścia.

Szkołą m iłości jest rodzina. W niej dziecko uczy się prawdziwej miłości, 
w yzwalającej z egoizm u i skierowanej ku innym ludziom, a przez nich ku Bogu. 
N iezastąpioną rolę w wychowaniu do miłości odgryw a przykład rodziców. Dzieci 
naśladują ich postępow anie, uczą się dostrzegania potrzeb innych. W pełnej, 
praw idłow o funkcjonującej rodzinie dziecko rozwija w sobie życzliwość, sympatię, 
w spółczucie nie tylko w stosunku do swoich najbliższych, ale do każdego 
spotkanego cz łow ieka15. Jan Paweł II przypom ina w Familiaris consortio , że 
„należy wyrabiać w dziecku poczucie prawdziwej miłości jako postawy szczerej 
troski i bezinteresownej służby wobec drugich, a zwłaszcza najbiedniejszych 
i potrzebujących” 16

W każdym  człowieku pow inniśm y dostrzec brata. Dziś zaś, zam iast poczucia 
braterstw a dla drugiego człowieka, zaczyna przeważać uczucie wrogości, za­
grożenia, podejrzliwości.

W zetknięciu się z drugim  człow iekiem  zamiast postawy „co mogę mu dać”, 
przew aża postaw a „co m ogę od niego w ziąć” . Jest to cecha konsum izm u, który 
pow oduje zam ykanie się człow ieka wobec wartości duchowych, a przekształcając 
się w egoizm , staje się źródłem  w ielorakiego zła. K ształtowanie potrzeby wrażliw o­
ści na ludzkie cierpienie oraz otw ieranie się na potrzeby bliźnich jest wołaniem 
naszych czasów. Ludzkość świadoma nieskuteczności paragrafów potrzebuje i prag­
nie miłości. Świat wyczuwa w niej jedyny swój ratunek. Punktem  wyjścia do 
realizacji przykazania miłości są słow a Chrystusa: „W szystko więc, co byście 
chcieli, żeby wam  ludzie czynili i wy im czyńcie” (Mt 7,12).

M iłość bliźniego jest znakiem  prawdziwego chrześcijaństwa. B liźniego w inniś­
my traktow ać jak  sam ego siebie. Kościół katolicki głosi miłość Boga i ludzi, tylko 
nie zaw sze i nie wszyscy chcą ją  świadczyć. Chrystus powiedział: „po tym poznają, 
że jesteście uczniam i moimi, jeżeli m iłość mieć będziecie jedni ku drugim ” (J 
13,35).

M usim y sobie uświadom ić, że jesteśm y po to, by służyć innym. To jest nasze 
powołanie. N ie m ożem y bezpośrednio służyć Bogu, możemy Mu służyć w innych.

„W szystko co uczyniliście jednem u z tych braci moich najmniejszych, M nieście 
uczynili” (Mt 25,40). M amy innym pom agać i ułatwiać im życie. W każdym 
człow ieku chciejm y dostrzec brata, którego Bóg um iłował bez względu na to, kim 
jest. Sam fakt człow ieczeństw a czyni już  istotę ludzką godną miłości. Całe nasze 
chrześcijańskie życie musi być ciągłym posługiwaniem  drugiemu. Tego nauczył 
nas Chrystus, gdy powiedział: „Ojcze, oto idę, aby pełnić wolę Tw oją” (Hbr 10,7). 
Cel chrześcijańskiego życia to ciągła przem iana ku temu co dobre, pełne sensu, 
a więc ku m iłości.

W zakres w ychow ania do miłości wchodzi również wychowanie seksualne. 
Czasy w spółczesne cechuje eksplozja seksu, której towarzyszy bardzo niska kultura 
współżycia. Nastąpiło przew artościow anie —  popęd płciowy rządzi rozum em , a nie

15 M. J a k u b i e  c, Rola rodziny w kształtowaniu sumienia dziecka, w: F. A d a m s k i (Red. 
oprać, zbiorowego), Wychowanie w rodzinie chrześcijańskiej, Kraków 1982, s. 292.

16 FC 37.
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rozum  popędem . Życie seksualne sprowadza się do zaspokojenia potrzeby. W y­
tw arza się m entalność przeciw na poczęciu nowego życia. Zabójcy nie narodzonych 
niszczą brutalnie dar Boga w imię własnej przyjem ności cielesnej, którą stawiają 
ponad w szystko17. Propaganda bazuje na słabości wewnętrznej człowieka. Czło­
wiek woli rozw iązania w ygodne niż trudne. W ykorzystując egoizm i wygodnictwo, 
środki m asow ego przekazu fałszują sens i treść życia seksualnego.

„Popęd płciowy, pozostawiony sobie samemu sprowadza się do «genitalności» 
i dąży do w zięcia w posiadanie drugiego szukając bezpośrednio osobistego 
zadow olenia” 18... Czyni to człow ieka niewolnikiem  namiętności. Propagandziści 
próbują wm ówić, że polskie rodziny nie powinny mieć dzieci, bo nie m a warunków 
do ich przyjęcia. W ychow anie seksualne ogranicza się do zabezpieczenia przed 
ciążą i chorobam i w enerycznym i, a w przypadku ciąży do zabijania dzieci. 
O graniczenie poczęć je s t dopuszczalne, niekiedy wręcz konieczne, wziąwszy pod 
uwagę warunki m ieszkaniow e, m aterialne czy zdrowotne małżonków. M usi to być 
jednak  planow anie zdrow e i rozsądne, a kilkoro dzieci powinno być normalnym 
zjaw iskiem  w rodzinie. O graniczenie poczęć należy sprowadzić do jedynej —  natu­
ralnej metody regulacji poczęć. M ałżonkom  należy się uświadom ienie m ożliwości 
ograniczenia poczęć nie uw łaczające człowieczeństwu '19.

U odparniajm y się na fałszyw ą propagandę. Prawdziwy postęp to coś więcej niż 
to, co pow szechnie przyjm owane, modne. Opanowanie, praca nad sobą dają hart 
ducha i ciała i prow adzą do prawdziwej moralności oraz zapewniają szczęście 
w życiu.

W  obliczu kultury, która „banalizuje” płciowość ludzką, papież Jan Paweł II 
przyw iązuje dużą wagę do wychowania seksualnego. W  adhortacji Familiaris 
consortio  zaznacza, że płciowość je st bogactwem całej osoby —  ciała, uczuć 
i duszy, dlatego rodzice m ają obow iązek podnosić kulturę życia płciowego, aby 
przygotow ać dzieci do dojrzałości w m iłości20.

W ychow anie m a doprow adzić do znajomości zasad m oralnych. Z nimi należy 
łączyć w ychow anie seksualne i sprzeciw iać się wszelkim inform acjom  oderwanym 
od tych zasad.

„K ościół —  mówi Jan Paweł II w Familiaris consortio  —  stanowczo sprzeciwia 
się pewnej, często rozpowszechnianej form ie inform ow ania o życiu seksualnym 
w oderw aniu od zasad m oralnych, która nie jest niczym  innym ja k  wprowadzeniem  
do dośw iadczenia przyjem ności i bodźcem skłaniającym  — już w latach niew inno­
ści do utraty pogody ducha, otw ierając drogę do zepsucia” 21.

Pom im o ostrych ataków  na naukę Kościoła katolickiego jedynie ona jest 
w ychow aw czo w artościowa. Tylko zdrowe w ychowanie seksualne dzieci, przy­
sposabiające do pięknej miłości m ałżeńskiej, połączonej z szacunkiem  dla czysto­
ści, m oże uzdrow ić sytuację w tej dziedzinie życia.

„Dzieci —  przypom ina soborowa D eklaracja o wychowaniu chrześcijańskim

17 K. W i .ś n i e w s k a-R o s z k o w s k a, Erotyka a religią, Koszalin 1983, s. 72.
18 W ytyczne wychowawcze w odniesieniu do ludzkiej miłości 39, Poznań 1984.
19 P. C h a u c h a r d ,  Życie seksualne, Warszawa 1979, s. 10.
20 FC 37.
21 Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim I, w: Sobór Watykański II, jw.
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—  pow inny otrzym ać pozytywne i roztropne wychowanie seksualne, dostosowane 
do ich w ieku” 22.

Pytania dzieci na tem at płci często wywołują wśród rodziców panikę. Unikanie 
odpowiedzi lub daw anie nieprawdziwych wyjaśnień nie zaspokoi naturalnej cieka­
wości dziecka. Zacznie ono tylko uważać sprawy płci za zakazane i szukać 
odpowiedzi na w łasną rękę. Zaw sze trzeba prawdziwie odpowiadać na pytania 
dziecka. M ówić tyle i w taki sposób, by stosownie do wieku potrafiło zrozum ieć23.

Należy mówić prawdę, aby nie stracić zaufania. Prawda o poczęciu i narodzi­
nach człow ieka nie jest ani brzydka, ani zła i nie trzeba jej przed dziećmi ukrywać. 
Gdy potrafim y ją  przedstaw ić jako  w ypełnienie Bożego planu, ustrzeżemy się przed 
patrzeniem  na nią wyłącznie pod kątem zm ysłowym  i cielesnym. Same rozmowy, 
choćby prow adzone z talentem , nie wystarczą, jeżeli w życiu rodzinnym nie będzie 
potw ierdzenia tych teo rii24. M atka swoim zachowaniem  i prostotą winna w córce 
kształtow ać uczuciow ość i wrażliwość ducha ofiary i poczucie kobiecej godności. 
O jciec powinien być wzorem  sprawiedliwości, konsekwencji w postępowaniu.« 
Kimś, kto zapewnia bezpieczeństwo i w yrabia u syna instynkt opiekuńczy. Gdy 
dziecko zrozum ie, że musi postępować po ludzku, to i swoje życie seksualne 
zorganizuje po ludzku, opierając je  na rozum ie i uregulowaniu popędów, czyli na 
prawdziwej miłości. A le dokonać tego może tylko ono samo. Nakazy, zakazy ani 
pilnow anie nie pomogą. Z  domu rodzinnego dziecko powinno wynieść przekonanie 
o wartości prawdziwej miłości. N iestety, wiele polskich rodzin goni za łatwą 
przyjem nością, wygodą, zyskiem , pytając jednocześnie, jak ustrzec dzieci przed 
zepsuciem  i zapewnić im szczęście.

Skutecznie w ychowywać dzieci, to rozwijać w nich krytycyzm wobec narzuca­
jącej się niem oralności, aby nie bały się zachować inaczej niż wszyscy, bo 
człow iekiem  zostaje się dopiero od tego czasu, gdy w słusznej sprawie potrafi się 
powiedzieć „nie” , gdy wszyscy m ów ią „tak” oraz „tak” , gdy wszyscy mówią „nie”. 
Inaczej jest się zaledwie popychadłem  łudzi i mody. Decydująca jest też życiowa 
postawa rodziców  oraz przykład życia z Bogiem. Gdzie jest Bóg na pierwszym 
m iejscu, tam w szystko jest na swoim miejscu. Obecność Boga w życiu zapewnia 
jego  ład. W iara dostarcza wartości duchowych i moralnych. Nadaje znaczenie 
naszem u życiu i zapew nia prawdziwe szczęście. Pom aga pokonać wszelkie 
trudności i przeciwieństwa.

Rezultatem  w ychow ania seksualnego winno być panowanie nad sobą oraz 
zdolność do bezinteresow nego daru z siebie, czyli do prawdziwej, ofiarnej miłości. 
„Praw dziw a m iłość, jak  m ów ią W ytyczne w ychowawcze w odniesieniu do ludzkiej 
m iłości, czyni zdolnym do otw arcia się na drugiego człowieka w imię szlachetnej 
pom ocy, jest darem  z siebie samego czynionym  drugiem u dla jego dobra: umie 
uszanow ać osobowość i w olność drugiego: nie jest egoistyczna, nie szuka samego 
siebie w drugim, jest ofiarna, nie władcza” 25.

Praw dziw a m iłość ukierunkow uje i podnosi płciowość ludzką. Przyczyną 
m iernych efektów  w ychow ania seksualnego nie jest brak informacji, ale brak

22 Tamże, 21.
23 H. G e i g e r, H. D o n a t, jw., s. 109-110.
24 Wytyczne wychowawcze w odniesieniu do ludzkiej miłości, 50.
25 Tamże, 94.
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zdolności i chęci panow ania nad sobą. Życie w czystości i miłości „staje się 
m ożliw e tylko m ocą zbaw czą pochodzącą od Chrystusa” .26 M otywy panowania nad 
sobą i ofiarnego otw arcia się na drugich znajdujemy w nauce Chrystusa oraz mocy 
m odlitwy, sakram entu pojednania i E ucharystii27. W ychowanie seksualne należy 
ujm ow ać w powiązaniu z pełną form acją osoby. Popęd gatunkowy został przez 
B oga włączony do miłości Boga i ludzi. Tylko taka miłość zapewnia szczęście 
m ałżeńskie i rodzinne, w łaściwe ludziom w ierzącym  w Chrystusa.

ERZIEHUNG IM HINBLICK AUF DIE WESENTLICHEN WERTE 
DES MENSCHLICHEN LEBENS IM LICHTE 

DER PÄPSTLICHEN ADHORTATION FAMILIARIS CONSORTIO

Z U S A M M E N F A S S U N G

Diese Arbeit bildet einen Versuch, das in dein apostolischen Papstschreiben Familiaris consortia 
von Johannes Paul II. enthaltene Erziehungsproblem zu analysieren. Das erste und wichtigste 
Erziehungsmilieu für jeden Menschen ist seine Familie. Der Heilige Vater lehrt uns, daß die Familie 
„eine Schule der tieferen Menschlichkeit” werden soll. Er bezeichnet die Erziehung als Beistand für 
Kinder in ihren „menschlichen und christlichen Reife” zu führen. Unter den Werten, die die Eltern ihren 
Kindern vermitteln sollen, nennt das Papstschreiben als wichtigste die richtige Einstellung gegenüber 
materiellen Werten. Heutzutage ist es besonders wichtig das Bewußtsein „sein” statt „haben” zu bilden.

Liebe ist ebenfalls in dem menschlichen Leben wichtig. Ein Kind zu empfangen soll bereits der 
Beginn der Erziehung zur Liebe sein. Sogenannte, „ungewollte” Kinder werden häufig lieblos behandelt. 
Nur ein geliebtes und erwartetes Kind kann geliebt werden.

26 Tamże, 35.
27 Tamże, 45.


